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Dan­niemu Plachta

za przy­jaźń, mądrość, somę
  
Roz­dział pierw­szy


Powie­dziane jest, że pięć­dzie­siąt trzy lata po swoim uwol­nie­niu
powró­cił ze Zło­tej Chmury, by raz jesz­cze pod­jąć ręka­wicę Nie­bios, by
sprze­ci­wić się Porząd­kowi Życia i bogom, któ­rzy go naka­zali. Wyznawcy
modlili się o jego powrót, choć modli­twy ich były grze­chem, gdyż nie
powinny zakłó­cać spo­koju tym, któ­rzy ode­szli w Nir­wanę, nie­ważne,
jakie byłyby oko­licz­no­ści ich odej­ścia. Noszący sza­fra­nową szatę
wzno­sili je jed­nak, by Ten z Mie­czem, Man­dżu­sri, znowu zstą­pił mię­dzy
nich. I powie­dziane jest, że Bodhi­sat­twa usły­szał…


Kto usu­nął nisz­czące ska­la­nia


i kto nie jest przy­wią­zany do poży­wie­nia,


kto ma za swój cel Pustkę,


niczym nie­uwa­run­ko­waną wol­ność


— tego ścieżki, tak jak śla­dów pta­ków w powie­trzu,


nie da się wytro­pić.


Dham­ma­pada (93)


Wyznawcy nazy­wali go Maha­sa­mat­ma­nem i powta­rzali, że jest bogiem. On sam
wolał jed­nak pomi­jać Maha- i -atman i nazy­wał sie­bie Samem. Ni­gdy nie
twier­dził, że jest bogiem. Ni­gdy też nie twier­dził, że bogiem nie jest.
W ówcze­snych oko­licz­no­ściach żadne z tych wyznań nie mogło mu przy­nieść
korzy­ści. W prze­ci­wień­stwie do mil­cze­nia.


Skry­wała go zatem tajem­nica.


Działo się to w porze desz­czów…


Działo się to długo po nadej­ściu czasu wiel­kiej wil­goci…


Działo się to w dniach desz­czo­wych, gdy modli­twy wzle­ciały w górę nie z węzłów na powro­zach ani wiro­wa­nia młyn­ków modli­tew­nych, ale z wiel­kiej
machiny w klasz­to­rze Ratri, bogini Nocy.


Modły wyso­kiej czę­sto­tli­wo­ści skie­ro­wane były ku górze, poprzez
atmos­ferę i poza nią, docie­ra­jąc do zło­ci­stej chmury nazy­wa­nej Mostem
Bogów, która okrąża cały świat, widoczna nocą jako spi­żowa tęcza, i która jest miej­scem, gdzie słońce w połu­dnie staje się poma­rań­czowe.


Nie­któ­rzy z mni­chów powąt­pie­wali w orto­dok­syj­ność tej metody, jed­nakże
machinę skon­stru­ował i obsłu­gi­wał Jama-Dharma, Upa­dły z Nie­biań­skiego
Mia­sta. Powia­dają, że przed wie­kami zbu­do­wał potężny gro­mowy rydwan pana
Sziwy — wehi­kuł, który pędził po nie­bie, try­ska­jąc stru­gami ognia.


Mimo że Jama wypadł z łask, wciąż uzna­wany był za naj­po­tęż­niej­szego z mecha­ni­ków. Nikt jed­nak nie wąt­pił, że gdyby bogo­wie z Mia­sta
dowie­dzieli się o machi­nie modli­tew­nej, pozwo­li­liby mu umrzeć praw­dziwą
śmier­cią. Zresztą nikt też nie wąt­pił, że pozwo­li­liby mu umrzeć
praw­dziwą śmier­cią nawet bez pre­tek­stu machiny modli­tew­nej, gdyby tylko
zna­lazł się w ich mocy. Jak zamie­rzał zała­twić tę sprawę z Wład­cami
Karmy, to już było jego pro­ble­mem, choć nikt nie wąt­pił, że kiedy
nadej­dzie czas, znaj­dzie na to spo­sób. Był dwu­krot­nie młod­szy od samego
Nie­biań­skiego Mia­sta, a nie­spełna dzie­siątka bogów pamię­tała stwo­rze­nie
tej sie­dziby. Wia­domo było, że wie o wszech­ogar­nia­ją­cym ogniu wię­cej od
samego pana Kubery. To jed­nak były tylko mniej­sze jego Atry­buty.
Naj­bar­dziej znany był z cze­goś innego, choć nie­wielu chciało o tym
mówić. Wysoki, ale nie prze­sad­nie; potężny, ale nie ocię­żały; jego ruchy
wyda­wały się powolne i płynne. Nosił czer­wień i odzy­wał się nie­wiele.


Obsłu­gi­wał machinę modli­tewną, a ogromny meta­lowy lotos, który umie­ścił
na dachu klasz­toru, obra­cał się raz po raz na swych łoży­skach.


Lekki deszcz obmy­wał budy­nek, lotos i dżun­glę u stóp gór. Przez sześć
tygo­dni Jama wzno­sił modły o mocy wielu kilo­wa­tów, ale zakłó­ce­nia nie
pozwa­lały, by usły­szano je Na Wyso­ko­ściach. Cichym gło­sem wzy­wał co
bar­dziej znane z obec­nych bóstw płod­no­ści, odwo­łu­jąc się do ich
najbar­dziej pro­mi­nent­nych Atry­bu­tów.


Łoskot gromu odpo­wia­dał jego proś­bom, aż nie­duża małpa, która mu
asy­sto­wała, zachi­cho­tała cicho.


— Twoje modli­twy i twoje prze­kleń­stwa przy­no­szą taki sam sku­tek, panie
Jamo — stwier­dziła. — To zna­czy żaden.


— I potrze­bo­wa­łeś sie­dem­na­stu inkar­na­cji, żeby odkryć tę pro­stą prawdę?
— odparł Jama. — Nic dziw­nego, że wciąż tkwisz w tym ciele.


— Nie — zapew­niła małpa, któ­rej imię brzmiało Tak. — Mój upa­dek, choć
mniej spek­ta­ku­larny od two­jego, także zwią­zany był z ele­men­tem oso­bi­stej
nie­chęci ze strony…


— Dosyć! — rzu­cił Jama i odwró­cił się do niego ple­cami.


Tak uświa­do­mił sobie, że zapewne poru­szył bole­sną kwe­stię. Szu­ka­jąc
innego tematu roz­mowy, pod­szedł do okna, wsko­czył na sze­roki para­pet i spoj­rzał w górę.


— Widzę szcze­linę w powłoce chmur, na zacho­dzie — oznaj­mił.


Jama pod­szedł, spoj­rzał we wska­za­nym kie­runku, zmarsz­czył czoło i przy­tak­nął.


— Istot­nie — przy­znał. — Zostań tutaj i mel­duj.


Wró­cił do rzędu instru­men­tów.


Lotos nad ich gło­wami prze­rwał swe obroty, po czym skie­ro­wał się ku
pla­mie czy­stego nieba.


— Dosko­nale — stwier­dził Jama. — Wresz­cie coś.


Prze­su­nął dłoń nad osobny panel ste­row­ni­czy, prze­rzu­cił serię
prze­łącz­ni­ków i usta­wił dwa pokrę­tła.


— Chmury znów się zbie­rają! — zawo­łał Tak.


— To już bez zna­cze­nia. Mamy naszą rybę na haczyku. Już nad­cho­dzi, z Nir­wany do lotosu.


Znowu zahu­czał grom, a kro­ple desz­czu zabęb­niły o lotos niczym grad.
Węże błę­kit­nych bły­ska­wic owi­jały się z sykiem wokół gór­skich szczy­tów.


Jama zamknął ostatni obwód.


— Jak sądzisz, jak przyj­mie to, że znowu będzie nosił ciało? — spy­tał
Tak.


— Idź obie­raj sto­pami banany!


Tak posta­no­wił uznać to za odprawę i wyszedł z kom­naty, pozo­sta­wia­jąc
Jamie obo­wią­zek wyłą­cze­nia maszy­ne­rii. Prze­szedł kory­ta­rzem i ruszył w dół po sze­ro­kich scho­dach. Gdy zatrzy­mał się na pode­ście, usły­szał w bocz­nej sali głosy i szu­ra­nie san­da­łów.


Bez waha­nia wspiął się na ścianę, chwy­ta­jąc się rzeź­bio­nych pan­ter i rzędu słoni naprze­ciwko. Wcią­gnął się na kro­kiew, cof­nął w stud­nię mroku
i cze­kał nie­ru­chomo.


Pod skle­pio­nym przej­ściem zja­wili się dwaj mnisi w ciem­nych sza­tach.


— Dla­czego więc nie oczy­ści dla nich nieba? — zapy­tał pierw­szy.


Drugi — star­szy, moc­niej zbu­do­wany męż­czy­zna — wzru­szył ramio­nami.


— Nie jestem mędr­cem, by znać odpo­wie­dzi na takie pyta­nia. Że jej
zależy, to oczy­wi­ste, ina­czej ni­gdy nie uży­czy­łaby im schro­nie­nia ani
nie pozwo­liła Jamie tak z niego korzy­stać. Ale któż zdoła wyzna­czyć
gra­nice nocy?


— Albo kapry­sów kobiety — dodał pierw­szy. — Sły­sza­łem, że nawet kapłani
nie wie­dzieli o jej przy­by­ciu.


— Nie­wy­klu­czone. Jak­kol­wiek było, wydaje się, że to dobry znak.


— Tak się wydaje.


Minęli kolejny łuk przej­ścia, a Tak nasłu­chi­wał cich­ną­cych gło­sów, aż
zapa­dła cisza.


Wciąż jed­nak nie scho­dził ze swej belki.


„Ona”, o któ­rej mówili mnisi, mogła być tylko samą bogi­nią Ratri,
czczoną przez zakon, który udzie­lił schro­nie­nia wyznaw­com Wiel­ko­dusz­nego
Sama, Oświe­co­nego. Ratri z kolei także zali­czała się do tych, któ­rych
wypę­dzono z Nie­biań­skiego Mia­sta i któ­rzy nosili teraz ciała
śmier­tel­nych. Miała wszel­kie powody, by odczu­wać gorycz po tej histo­rii.
Tak uświa­do­mił sobie, jakie ryzyko podej­mo­wała, udo­stęp­nia­jąc swe
sank­tu­arium, a co dopiero będąc fizycz­nie obecną przy tym
przed­się­wzię­ciu. Gdyby choć słowo o tym roze­szło się i dotarło do
wła­ści­wych uszu, prze­kre­śli­łoby to wszel­kie szanse jej powrotu. Tak
pamię­tał ją jako ciem­no­włosą pięk­ność o sre­brzy­stych oczach,
prze­jeż­dża­jącą swym księ­ży­co­wym rydwa­nem z hebanu i chromu, zaprzę­żo­nym
w ogiery, czar­nego i bia­łego, pod opieką gwar­dzi­stów, także czar­nego i bia­łego; sunęła Aleją Nie­bios, równa samej Sara­swati w jej glo­rii. Serce
zabiło mu moc­niej w kosma­tej piersi. Pew­nej nocy, dawno temu, w szczę­śliw­szych cza­sach i w lep­szej postaci, tań­czył z nią na tara­sie pod
gwiaz­dami. Trwało to kilka chwil zale­d­wie, ale pamię­tał.


Trudno jest być małpą i mieć takie wspo­mnie­nia.


Zsu­nął się z kro­kwi na dół.


Była tu wieża — wysoka, wyra­sta­jąca z pół­nocno-wchod­niego naroż­nika
klasz­toru. Znaj­do­wała się w niej kom­nata. Mówiono, że mie­ści w sobie
duchową obec­ność bogini. Sprzą­tano tam codzien­nie, zmie­niano pościel,
zapa­lano kadzi­dło i skła­dano wota tuż za pro­giem. Drzwi pozo­sta­wały
zwy­kle zamknięte.


Były oczy­wi­ście okna. Pyta­nie, czy czło­wiek mógłby tam wejść przez
któ­reś z nich, musiało pozo­stać bez odpo­wie­dzi. Tak wyka­zał, że małpa
może to zro­bić.


Wszedł na dach klasz­toru i zaczął wspi­nać się dalej, na wieżę,
prze­cho­dząc z jed­nej śli­skiej cegły na drugą, z wypu­kło­ści na
nie­rów­ność; nie­biosa powar­ki­wały nad nim jak psy. Wresz­cie przy­lgnął do
muru tuż pod zewnętrz­nym para­pe­tem. Deszcz padał na niego bez­u­stan­nie. Z wnę­trza dobie­gał śpiew ptaka. Zauwa­żył zwi­sa­jący za okno koniec
wil­got­nej błę­kit­nej szarfy.


Chwy­cił się para­petu i pod­cią­gnął, by zaj­rzeć do wnę­trza.


Była odwró­cona do niego ple­cami. Miała na sobie błę­kitne sari i sie­działa na małej ławeczce po prze­ciw­nej stro­nie kom­naty.


Wspiął się na para­pet i odchrząk­nął.


Obej­rzała się szybko. Nosiła zasłonę, więc nie widział jej twa­rzy.
Przyj­rzała mu się przez nią, po czym wstała i pode­szła do okna.


Był skon­ster­no­wany. Jej postać, nie­gdyś gibka, teraz stała się sze­roka w talii; jej krok, nie­gdyś niby koły­sa­nie gałęzi, teraz przy­po­mi­nał chód
kaczki; cerę miała zbyt ciemną; nawet skryte za zasłoną nos i pod­bró­dek
zda­wały się nazbyt wysta­jące.


Skło­nił głowę.


— „Gdy prze­cho­dzisz, idziemy wszy­scy na spo­czy­nek” — zaśpie­wał. — „Jak
ptaki do swych gniazd na drze­wach”.


Stała nie­ru­choma, niczym jej posąg w holu na dole.


— „Wstrzy­maj wil­czycę, wstrzy­maj wilka, wstrzy­maj zło­dzieja, falo
ciemna, lecz dla nas łatwą bądź do przej­ścia”.


Powoli wycią­gnęła rękę i poło­żyła mu dłoń na gło­wie.


— Masz moje bło­go­sła­wień­stwo, mały — rze­kła po chwili. — Nie­stety, to
wszystko, co mogę ofia­ro­wać. Nie zapew­nię ci ochrony ani nie poda­ruję
urody ja, któ­rej także bra­kuje takich luk­su­sów. Jak ci na imię?


— Tak — odparł.


Dotknęła czoła.


— Zna­łam kie­dyś pew­nego Taka. Za dni minio­nych, w dale­kim miej­scu…


— Jestem owym Takiem, pani.


Usia­dła na para­pe­cie. Po chwili zro­zu­miał, że szlo­cha za zasłoną.


— Nie płacz, bogini. Tak jest tutaj. Pamię­tasz Taka z Archi­wów? Taka z Jasną Włócz­nią? Znów stoi tu, gotów wypeł­nić twe roz­kazy.


— Tak… — powtó­rzyła. — Och, Tak rów­nież? Nie wie­dzia­łam! Nie sły­sza­łam…


— Jesz­cze jeden obrót koła, pani, a kto wie? Wszystko może się uło­żyć
nawet lepiej niż kie­dyś.


Ramiona jej zadrżały. Wycią­gnął ku niej rękę, cof­nął…


Odwró­ciła się i ujęła jego dłoń.


Wiek minął, nim znów prze­mó­wiła.


— Nie nor­mal­nym bie­giem rze­czy odzy­skamy nasze pozy­cje i sprawy się
ure­gu­lują, Taku z Jasną Włócz­nią. Musimy podą­żyć wła­sną ścieżką.


— O czym mówisz? — zdzi­wił się, po czym odgadł: —O Samie?


Ski­nęła głową.


— Od niego wszystko zależy. On jest naszą nadzieją prze­ciwko Niebu,
drogi Taku. Jeśli uda się go przy­wo­łać, zyskamy szansę, aby żyć znowu.


— Więc dla­tego pod­ję­łaś to ryzyko, dla­tego sama usia­dłaś w pasz­czy
tygrysa?


— A cze­muż by nie? Kiedy nie ma praw­dzi­wej nadziei, musimy wykuć wła­sną.
Nawet gdy moneta jest fał­szywa, wciąż można nią pła­cić.


— Fał­szywa? Nie wie­rzysz, że był Buddą?


Zaśmiała się krótko.


— Sam był naj­więk­szym szar­la­ta­nem w pamięci bogów i ludzi. Był także
naj­groź­niej­szym prze­ciw­ni­kiem, z jakim zmie­rzyli się Tri­murti. Nie rób
takiej miny, Archi­wi­sto, jakby zaszo­ko­wały cię moje słowa. Prze­cież
wiesz, że osnowę swo­jej dok­tryny, ścieżkę i osią­gnię­cie, całą powłokę,
wykradł z zaka­za­nych pre­hi­sto­rycz­nych źró­deł. To była broń, nic wię­cej.
Naj­więk­szą jego siłę sta­no­wiła nie­szcze­rość. Gdy­by­śmy znów mieli go przy
sobie…


— Świę­tym był czy szar­la­ta­nem, pani, ale powró­cił.


— Nie żar­tuj sobie ze mnie, Taku.


— Bogini ma i pani, wła­śnie opu­ści­łem pana Jamę, gdy wyłą­czał swoją
machinę modli­tewną. Na jego czole wid­niała zmarszczka try­umfu.


— Taka próba, przy tak mini­mal­nych szan­sach… Pan Agni mówił kie­dyś, że
nie spo­sób tego doko­nać.


Tak wstał.


— Bogini Ratri — rzekł. — Któż spo­śród bogów czy ludzi, czy kogo­kol­wiek
pomię­dzy nimi, wie o takich spra­wach wię­cej od Jamy?


— Nie znam odpo­wie­dzi na to pyta­nie, Taku, ponie­waż ona nie ist­nieje.
Ale jak możesz twier­dzić z taką pew­no­ścią, że pochwy­cił w sieć naszą
rybę?


— Ponie­waż jest Jamą.


— Podaj mi więc ramię, Taku. Popro­wadź mnie, jak to kie­dyś uczy­ni­łeś.
Spójrzmy na śpią­cego Bodhi­sat­twę.


* * *


Grotę wypeł­niało świa­tło pada­jące nie z pochodni, ale z gene­ra­to­rów
Jamy. Usta­wione na plat­for­mie łoże było z trzech stron osło­nięte
para­wa­nami. Więk­szą część maszy­ne­rii także zama­sko­wano para­wa­nami i kota­rami. Mnisi w sza­fra­no­wych sza­tach poru­szali się bez­sze­lest­nie po
wiel­kiej komo­rze. Jama, mistrz sztuk, stał przy łożu.


Kiedy się zbli­żyli, kilku zdy­scy­pli­no­wa­nych, nie­wzru­szo­nych dotąd
mni­chów wydało krót­kie okrzyki. Tak obej­rzał się na kobietę, którą
pro­wa­dził, i odstą­pił o krok. Oddech uwiązł mu w gar­dle.


Nie była już pulchną, niską matroną, z którą roz­ma­wiał. Znowu stał u boku Nocy nie­śmier­tel­nej, o któ­rej napi­sano: „Bogini, strojna
klej­no­tami, napeł­nia prze­strzeń, nie­śmier­telna, zalewa góry i doliny,
poświatą gwiazd ciem­no­ści razi”.


Spo­glą­dał tylko przez chwilę, po czym osło­nił oczy. Wciąż miała na sobie
ślady swego dale­kiego Aspektu.


— Bogini… — zaczął.


— Podejdźmy do śpią­cego — naka­zała. — Budzi się.


Zbli­żyli się do łoża.


Potem — by kie­dyś przed­sta­wiano je na fre­skach u krań­ców nie­zli­czo­nych
kory­ta­rzy, rzeź­biono na murach świą­tyń i malo­wano na skle­pie­niach
licz­nych pała­ców — nastą­piło prze­bu­dze­nie tego, który znany był pod
wie­loma imio­nami — jako Maha­sa­mat­man, Kal­kin, Man­dżu­sri, Sid­dhar­tha,
Tatha­gata, Poskro­mi­ciel, Maitreja, Oświe­cony, Budda i Sam. Po jego lewej
stro­nie stała bogini Nocy, po pra­wej sta­nął Śmierć. Tak, małpa,
przy­kuc­nął u stóp łoża jako wieczny komen­tarz do współ­ist­nie­nia
pier­wiastka tego, co zwie­rzęce, z tym, co boskie.


Nosił zwy­czajne, sma­głe ciało śred­niego wzro­stu i wieku. Rysy miał
regu­larne i dość pospo­lite; kiedy otwo­rzył oczy, były ciemne.


— Bądź pozdro­wiony, Panie Świa­tła!


To Ratri wymó­wiła te słowa.


Oczy leżą­cego zamru­gały. Wzrok pozo­stał zamglony. W komo­rze nic się nie
poru­szało.


— Witaj, Maha­sa­mat­ma­nie… Buddo! — rzekł Jama.


Oczy patrzyły przed sie­bie, nie­wi­dzące.


— Cześć, Sam — powie­dział Tak.


Czoło zmarsz­czyło się lekko, oczy spoj­rzały w bok, na Taka, potem
prze­su­nęły się ku pozo­sta­łym.


— Gdzie…? — zapy­tał szep­tem przy­bysz.


— W moim klasz­to­rze — odparła Ratri.


Obo­jęt­nie patrzył na jej piękno.


A potem zamknął oczy i zaci­snął powieki. Gry­mas bólu zmie­nił jego usta w łuk, a zęby w strzały.


— Czy w isto­cie jesteś tym, któ­rego imio­nami cię powi­ta­li­śmy? — spy­tał
Jama.


Nie odpo­wie­dział.


— Czy jesteś tym, który powstrzy­mał armię Nieba na brze­gach Vedry?


Wargi się roz­luź­niły.


— Czy jesteś tym, który kochał bogi­nię Śmierci?


Oczy zami­go­tały. Po war­gach prze­mknął lekki uśmiech.


— To on — stwier­dził Jama. I dodał: — Kim jesteś, czło­wieku?


— Ja? Jestem niczym — odparł leżący. — Może liściem pochwy­co­nym w wirze.
Piór­kiem na wie­trze…


— To nie­do­brze. Gdyż dość jest w świe­cie liści i piór, żebym nie musiał
tak długą pracą powięk­szać ich liczby. Chcia­łem czło­wieka. Takiego,
który zdoła pod­jąć wojnę prze­rwaną jego nie­obec­no­ścią. Czło­wieka o wiel­kiej mocy, który za jej sprawą prze­ciw­stawi się woli bogów.
Myśla­łem, że może ty nim jesteś.


— Jestem… — Znów spoj­rzał z ukosa. — Sam. Jestem Samem. Kie­dyś… dawno
temu… rze­czy­wi­ście wal­czy­łem, prawda? Wiele razy…


— Byłeś Wiel­ko­dusz­nym Samem, Buddą. Pamię­tasz?


— Może byłem…


W jego oczach z wolna roz­pa­lał się pło­mień.


— Tak — powie­dział wresz­cie. — Tak, byłem. Naj­po­kor­niej­szym z dum­nych,
naj­dum­niej­szym z pokor­nych. Wal­czy­łem. Przez jakiś czas naucza­łem Drogi.
Wal­czy­łem znowu, znowu naucza­łem, pró­bo­wa­łem poli­tyki, magii, tru­ci­zny…
Wyda­łem bitwę tak straszną, że samo słonce odwró­ciło twarz od rzezi: z ludźmi i bogami, ze zwie­rzę­tami i demo­nami, z duchami ziemi i powie­trza,
ognia i wody, jaz­czu­rami i końmi, mie­czami i rydwa­nami…


— I prze­gra­łeś — dokoń­czył Jama.


— Tak, rze­czy­wi­ście. Ale dali­śmy im nie­zły pokaz, co? Ty, boże Śmierci,
powo­zi­łeś moim rydwa­nem. Wszystko teraz do mnie wraca. Schwy­tali nas, a Władcy Karmy mieli być naszymi sędziami. Wymkną­łeś się im przez wolę
śmierci Drogą Czar­nego Koła. Ja nie zdo­ła­łem.


— To prawda. Twoja prze­szłość odkryła się przed nimi. Zosta­łeś osą­dzony.
— Jama spoj­rzał na mni­chów, któ­rzy z pochy­lo­nymi gło­wami sie­dzieli teraz
na pod­ło­dze. Zni­żył głos. — Gdyby kazali ci umrzeć praw­dziwą śmier­cią,
zro­bi­liby z cie­bie męczen­nika. Gdyby pozwo­lili ci cho­dzić po świe­cie w dowol­nej postaci, zosta­wi­liby drzwi otwarte dla twego powrotu. Tak samo
więc, jak ty ukra­dłeś swoje nauki Got­ta­mie innego miej­sca i czasu, tak i oni skra­dli opo­wieść o końcu dni tam­tego pośród ludzi. Zosta­łeś uznany
za god­nego Nir­wany. Twój atman prze­nie­siono nie do innego ciała, ale
do wiel­kiej chmury magne­tycz­nej, która okrąża tę pla­netę. To było
pięć­dzie­siąt lat temu. Ofi­cjal­nie jesteś teraz awa­ta­rem Wisznu, któ­rego
nauki zostały błęd­nie zin­ter­pre­to­wane przez nie­któ­rych co bar­dziej
gor­li­wych wyznaw­ców. A oso­bi­ście ist­nia­łeś na­dal jedy­nie w postaci
samo­pod­trzy­mu­ją­cej się fali, którą udało mi się schwy­tać.


Sam zamknął oczy.


— I ośmie­li­łeś się spro­wa­dzić mnie z powro­tem?


— W samej rze­czy.


— Przez cały czas byłem świa­domy swo­jego stanu.


— Podej­rze­wa­łem to.


Otwo­rzył oczy; pło­nęły.


— I śmia­łeś wyrwać mnie z cze­goś takiego?


— Tak.


Sam spu­ścił głowę.


— Słusz­nie nazy­wany jesteś bogiem Śmierci, Jamo-Dharmo. Ode­bra­łeś mi
doprawdy nie­zwy­kłe prze­ży­cie. Na czar­nej skale swej woli roz­bi­łeś coś,
co prze­kra­cza wszel­kie zro­zu­mie­nie i docze­sny splen­dor. Dla­czego nie
mogłeś mnie zosta­wić w spo­koju na morzu ist­nie­nia?


— Ponie­waż świat potrze­buje two­jej pokory, two­jej poboż­no­ści, two­ich
wspa­nia­łych nauk i two­ich makia­we­licz­nych spi­sków.


— Jestem stary, Jamo — rzekł. — Tak stary, jak czło­wiek w tym świe­cie.
Wiesz, że byłem jed­nym z Pierw­szych. Jed­nym z tych, któ­rzy przy­byli
tutaj, by budo­wać i zasie­dlać. Wszy­scy inni już nie żyją… albo zostali
bogami: dei ex machini… I ja mia­łem taką szansę, ale wypu­ści­łem ją z dłoni. Wiele razy. Ni­gdy nie chcia­łem zostać bogiem, Jamo. Nie naprawdę.
Dopiero póź­niej, dopiero kiedy zoba­czy­łem, co robią, zaczą­łem gro­ma­dzić
przy sobie całą moc, jaka była mi dostępna. Ale było już za późno. Stali
się zbyt silni. Teraz chcę tylko zasnąć snem wie­ków, raz jesz­cze doznać
Wiel­kiego Spo­czynku, wiecz­nej roz­ko­szy, usły­szeć pie­śni gwiazd
śpie­wa­ją­cych na brze­gach ogrom­nego morza.


Ratri pochy­liła się i spoj­rzała mu w oczy.


— Potrze­bu­jemy cię, Sam.


— Wiem, wiem — odparł. — Wiecz­nie reali­zuje się stare przy­sło­wie: macie
pra­co­wi­tego konia, więc czemu nie pogo­nić go jesz­cze z milę?


Ale uśmie­chał się, gdy to mówił, a ona uca­ło­wała go w czoło.


Tak sko­czył w górę i zaczął pod­ska­ki­wać na łożu.


— Ludz­kość się raduje — zauwa­żył Budda.


Jama podał mu szatę, a Ratri pod­sta­wiła san­dały.


Powrót do życia ze spo­koju, który prze­kra­cza wszel­kie rozu­mie­nie, wymaga
czasu. Sam spał. A śpiąc, śnił; śniąc, krzy­czał albo tylko pła­kał. Nie
miał ape­tytu, ale Jama zna­lazł mu ciało krzep­kie i w dosko­na­łym zdro­wiu,
bez trudu zdolne znieść psy­cho­so­ma­tyczną kon­wer­sję wywo­łaną utratą
bosko­ści.


Sia­dy­wał jed­nak godzi­nami, nie­ru­chomo wpa­trzony w kamyk, nasionko albo
liść. W takich chwi­lach nie dawał się roz­bu­dzić.


Jama dostrzegł w tym zagro­że­nie i zwie­rzył się ze swych obaw Ratri i Takowi.


— Nie jest dobrze, że tak odrywa się od świata — rzekł. — Mówi­łem do
niego, ale jak­bym zwra­cał się do wia­tru. Nie może zapo­mnieć tego, co
pozo­sta­wił za sobą. Same próby wiele go kosz­tują.


— Może źle odczy­tu­jesz jego wysiłki — zasu­ge­ro­wał Tak.


— To zna­czy?


— Widzisz, jak obser­wuje nasiono, które przed sobą poło­żył? Zwróć uwagę
na zmarszczki wokół oczu.


— Tak? I co w związku z tym?


— Mruży oczy. Czy ma wadę wzroku?


— Nie.


— Więc dla­czego to robi?


— By lepiej stu­dio­wać nasiono.


— Stu­dio­wać? To nie jest Droga, jakiej nie­gdyś nauczał. Ale rze­czy­wi­ście
stu­diuje. Nie medy­tuje, szu­ka­jąc wewnątrz przed­miotu tego, co pro­wa­dzi
ku uwol­nie­niu pod­miotu. Na pewno nie.


— Więc co to jest?


— Prze­ci­wień­stwo.


— Prze­ci­wień­stwo?


— Stu­diuje przed­miot i roz­my­śla nad nim, aby się zwią­zać. Szuka w nim
powodu do życia. Pró­buje raz jesz­cze wpleść się w tka­ninę Mai, ilu­zję
świata.


— Chyba masz rację, Taku! — zawo­łała Ratri. — Jak możemy dopo­móc mu w tych wysił­kach?


— Nie jestem pewien, pani.


Jama kiw­nął głową. Jego ciemne włosy lśniły w stru­dze sło­necz­nego
świa­tła, prze­ci­na­ją­cej wąski ganek.


— Dostrze­głeś coś, czego ja nie widzia­łem — przy­znał. — Nie powró­cił
jesz­cze w pełni, choć nosi ciało, stąpa ludz­kimi sto­pami i mówi jak my.
Jego myśli wciąż są poza naszym zasię­giem.


— Co w takim razie możemy uczy­nić? — spy­tała Ratri.


— Zabie­raj go na dłu­gie spa­cery po oko­licy. Racz go deli­cjami. Porusz
jego duszę poezją i pie­śnią. Znajdź mu coś moc­nego do picia, w klasz­to­rze nie ma takich napo­jów. Okryj go barw­nymi jedwa­biami. Spro­wadź
kur­ty­zanę albo nawet trzy. Spró­buj ponow­nie zanu­rzyć go w życie. Tylko w ten spo­sób zdoła się uwol­nić z oko­wów bosko­ści. To głu­pie z mojej
strony, że wcze­śniej tego nie zauwa­ży­łem.


— Nie dzi­wię się, boże Śmierci — rzekł Tak.


Pło­mień, który jest czarny, roz­go­rzał w oczach Jamy. Po chwili jed­nak
bóg się uśmiech­nął.


— Odpła­ci­łeś mi, mój mały — powie­dział. — Za te komen­ta­rze, któ­rym
pozwo­li­łem, być może bez­myśl­nie, dotrzeć do twych kosma­tych uszu. Wybacz
mi, ty, który masz postać małpy. Jesteś w isto­cie czło­wie­kiem…
czło­wie­kiem spo­strze­gaw­czym i inte­li­gent­nym.


Tak się przed nim skło­nił.


Ratri par­sk­nęła śmie­chem.


— Powiedz nam więc, mądry Taku… gdyż może zbyt długo byli­śmy bogami i brak nam wła­ści­wego spoj­rze­nia… jak postą­pić w kwe­stii jego
rehu­ma­ni­za­cji, by jak naj­le­piej posłu­żyło to naszym celom?


Tak skło­nił się teraz przed Ratri.


— Tak jak pro­po­no­wał Jama — rzekł. — Dzi­siaj, pani, zabierz go na spa­cer
ku wzgó­rzom. Jutro pan Jama uda się z nim aż na skraj lasu. Następ­nego
dnia ja popro­wa­dzę go mię­dzy drzewa i trawy, kwiaty i liany. I zoba­czymy. Zoba­czymy…


— Niech tak się sta­nie — zde­cy­do­wał Jama.


I tak się stało.


* * *


W kolej­nych tygo­dniach Sam ocze­ki­wał tych spa­ce­rów naj­pierw z lekką,
zda­wało się, nie­cier­pli­wo­ścią, potem z umiar­ko­wa­nym entu­zja­zmem,
wresz­cie z gorą­cym zapa­łem. Zaczął wycho­dzić samo­dziel­nie, na coraz
dłu­żej; począt­kowo na kilka godzin ran­kiem, potem rano i wie­czo­rem. W końcu zni­kał na cały dzień, a nie­kiedy i całą noc.


Pod koniec trze­ciego tygo­dnia Ratri i Jama roz­ma­wiali o tym na ganku we
wcze­snych godzi­nach poranka.


— To mi się nie podoba — wyznał Jama. — Nie możemy go obra­żać,
narzu­ca­jąc mu nasze towa­rzy­stwo teraz, kiedy sobie tego nie życzy. Ale
czyha tam wiele nie­bez­pie­czeństw, zwłasz­cza na kogoś takiego jak on,
powtór­nie naro­dzo­nego. Chciał­bym wie­dzieć, gdzie spę­dza te godziny.


— Cokol­wiek robi, pomaga mu to wró­cić do życia — zauwa­żyła Ratri.
Prze­łknęła cia­steczko i mach­nęła pulchną dło­nią. — Jest mniej zamknięty
w sobie. Wię­cej roz­ma­wia, nawet żar­tuje. Wypija wino, które mu
przy­no­simy. Wraca mu ape­tyt.


— A jed­nak spo­tka­nie z agen­tem Tri­murti może dopro­wa­dzić do osta­tecz­nej
zguby.


Ratri prze­żu­wała wolno.


— Ale jest mało praw­do­po­dobne, by ktoś taki wędro­wał po tej kra­inie w obec­nym cza­sie — stwier­dziła. — Zwie­rzęta zoba­czą w Samie dziecko i nie
zro­bią mu krzywdy. Ludzie uznają go za świą­to­bli­wego pustel­nika. Demony
jesz­cze z daw­nych lat czują przed nim lęk, a więc go sza­nują.


Jama potrzą­snął głową.


— Pani, to nie jest takie pro­ste. Choć zde­mon­to­wa­łem dużą część swo­jej
maszy­ne­rii i ukry­łem ją setki mil stąd, potężny prze­sył ener­gii, jaki
wyko­rzy­sty­wa­łem, nie mógł pozo­stać nie­zau­wa­żony. Prę­dzej czy póź­niej
ktoś odwie­dzi to miej­sce. Wyko­rzy­sta­łem ekrany i urzą­dze­nia zakłó­ca­jące,
ale z pew­nych miejsc ten teren musiał wyglą­dać tak, jakby
wszech­ogar­nia­jący ogień tań­czył po mapie. Wkrótce musimy się stąd
wynieść. Wolał­bym zacze­kać, póki nasz pod­opieczny cał­kiem nie wróci do
zdro­wia, ale…


— Czy jakieś natu­ralne siły nie mogły wytwo­rzyć takich samych efek­tów
ener­ge­tycz­nych, jak twoje dzia­ła­nia?


— Tak, i one wystę­pują w tej oko­licy. Wła­śnie dla­tego wybra­łem ją na
naszą bazę. Może się więc oka­zać, że nic się nie zda­rzy. Jed­nak wąt­pię w to. Moi szpie­dzy we wsiach nie dono­szą w tej chwili o żad­nych
nie­zwy­kłych zja­wi­skach. Nie­któ­rzy mówią wszakże, iż w dzień jego powrotu
na szczy­cie burzo­wej fali prze­je­chał gro­mowy rydwan, bada­jąc niebo i zie­mię. Działo się to daleko stąd, jed­nak nie mogę uwie­rzyć, że nie ma
żad­nego związku z nami.


— Ale prze­cież nie wró­cił…


— W każ­dym razie nam nic o tym nie wia­domo. Oba­wiam się jed­nak…


— Zatem ruszajmy natych­miast. Zbyt duży żywię sza­cu­nek dla two­ich
prze­czuć. Dys­po­nu­jesz więk­szą mocą niż kto­kol­wiek z Upa­dłych. Dla mnie
wiel­kim wysił­kiem jest nawet przy­bra­nie miłej dla oka formy na dłu­żej
niż kilka minut.


— Moce, które posia­dam — odparł Jama, dole­wa­jąc jej her­baty — pozo­stały
nie­na­ru­szone, ponie­waż są innego rodzaju niż twoje.


Uśmiech­nął się, uka­zu­jąc dwa rzędy dłu­gich, lśnią­cych zębów. Uśmiech
się­gnął bli­zny na lewym policzku, cią­gną­cej się aż do kącika oka. Jama
mru­gnął, jakby chciał posta­wić kropkę, po czym kon­ty­nu­ował:


— Duża część mojej mocy ma formę wie­dzy, któ­rej nawet Władcy Karmy nie
mogą mi wyrwać. Moc więk­szo­ści bogów nato­miast wynika ze szcze­gól­nej
fizjo­lo­gii, którą czę­ściowo tracą po inkar­na­cji w nowe ciało. Dys­po­nu­jąc
pewną pamię­cią, po jakimś cza­sie i w pew­nym zakre­sie umysł zmie­nia
dowolne ciało, rodząc nową home­ostazę i pozwa­la­jąc na stop­niowe
przy­wró­ce­nie mocy. Moja powraca szybko i w tej chwili dys­po­nuję nią w pełni. Ale gdyby nawet nie, mam wie­dzę, któ­rej mogę użyć jak broni. I to
też jest moc.


Ratri napiła się her­baty.


— Nie­za­leż­nie od źró­dła, kiedy twoja moc mówi: ruszajmy, musimy
wyru­szyć. Jak prędko?


Jama otwo­rzył kap­ciuch z tyto­niem i skrę­cił sobie papie­rosa. Zauwa­żyła,
że jego sma­głe, zwinne palce zawsze się poru­szają, jak u kogoś, kto gra
na instru­men­cie muzycz­nym.


— Powie­dział­bym: nie zwle­kajmy dłu­żej niż jesz­cze tydzień czy dzie­sięć
dni. Do tego czasu musimy opu­ścić tę kra­inę.


Ski­nęła głową.


— Dokąd zatem?


— Do jakie­goś nie­wiel­kiego kró­le­stwa na połu­dniu, gdzie będziemy mogli
bez prze­szkód wje­chać i wyje­chać.


Zapa­lił papie­rosa, zacią­gnął się.


— Mam lep­szy pomysł — oświad­czyła. — Wiedz, że pod moim śmier­tel­nym
imie­niem jestem panią Pałacu Kamy w Kha­ipu­rze.


— For­ni­ka­to­rium, madam?


Zmarsz­czyła brwi.


— Takim mia­nem okre­ślany jest czę­sto przez ludzi wul­gar­nych, i nie
nazy­waj mnie „madam”, przy oka­zji. Pach­nie to sta­rym żar­ci­kiem. Pałac
Kamy to miej­sce odpo­czynku, roz­ko­szy, świę­to­ści i źró­dło znacz­nej czę­ści
moich docho­dów. Myślę, że będzie dobrą kry­jówką dla naszego
pod­opiecz­nego, póki nie dokoń­czy rekon­wa­le­scen­cji, a my nie zre­ali­zu­jemy
naszych pla­nów.


Jama klep­nął się w udo.


— Tak jest! Racja! Kto pomy­śli, żeby szu­kać Buddy w domu roz­pu­sty?
Dobrze! Zna­ko­mi­cie. Do Kha­ipuru zatem, droga bogini… Do Kha­ipuru i Pałacu Miło­ści!


Wstała i tup­nęła san­da­łem o kamień.


— Nie życzę sobie, żebyś w ten spo­sób wyra­żał się o moim przy­bytku!


Wzrok Jamy zsu­nął się ku ziemi, a z jego twa­rzy, choć z opo­rami, znik­nął
uśmiech. Powstał i skło­nił się z sza­cun­kiem.


— Wybacz mi, droga Ratri, ale to wyzna­nie było tak nie­ocze­ki­wane… —
Zakrztu­sił się i odwró­cił. Kiedy znów na nią spoj­rzał, pełen był powagi
i uprzej­mo­ści — …że zasko­czyła mnie ta pozorna sprzecz­ność. Teraz jed­nak
widzę w tym mądrość. To ide­alna przy­krywka; dostar­cza ci zarówno
bogac­twa, jak i, co o wiele waż­niej­sze, źró­dła pouf­nych infor­ma­cji wśród
wojow­ni­ków, kup­ców i kapła­nów. To nie­odzowna część życia spo­łe­czeń­stwa.
Daje ci sta­tus i prawo głosu w spra­wach mia­sta. Bycie bogiem to jeden z naj­star­szych zawo­dów na tym świe­cie. Cóż więc dziw­nego, że my, któ­rzy
upa­dli­śmy, szu­kamy schro­nie­nia w ramach innej sza­cow­nej tra­dy­cji.
Podzi­wiam cię. Skła­dam ci dzięki za twoją mądrość i zdol­ność
prze­wi­dy­wa­nia. Nie oczer­niam przed­się­wzięć dobro­czyńcy i współ­spi­skowca.
Powiem szcze­rze, że nie­cier­pli­wie ocze­kuję tej wizyty.


Uśmiech­nęła się i usia­dła.


— Przyj­muję twoje obłudne prze­pro­siny, synu węża. Zresztą i tak trudno
jest się na cie­bie gnie­wać. Nalej mi jesz­cze her­baty, pro­szę.


Wypo­czy­wali, Ratri sącząc her­batę, Jama paląc papie­rosa. W oddali burza
zacią­gnęła kotarę nad połową hory­zontu. Nad nimi jed­nak wciąż świe­ciło
słońce, a na ganku gościł deli­katny zefi­rek.


— Widzia­łeś ten pier­ścień, żela­zny pier­ścień, który nosi? — spy­tała
Ratri, się­ga­jąc po kolejne cia­steczko.


— Tak.


— Czy wiesz, jak go zdo­był?


— Nie.


— Ja też nie. Ale czuję, że powin­ni­śmy poznać jego pocho­dze­nie.


— Zga­dza się.


— Jak tego doko­nać?


— Powie­rzy­łem to zada­nie Takowi, który lepiej ode mnie zna życie lasu. W tej chwili podąża jego śla­dem.


Ratri ski­nęła głową.


— Dobrze.


— Sły­sza­łem — rzekł Jama — że bogo­wie na­dal odwie­dzają cza­sem co
bar­dziej znane Pałace Kamy w całym kraju, na ogół w prze­bra­niu, ale
nie­kiedy w boskiej postaci. Czy to prawda?


— Tak. Led­wie rok temu w Kha­ipu­rze zja­wił się pan Indra. Jakieś trzy
lata temu wizytę zło­żył fał­szywy Kryszna. Z całego nie­biań­skiego
towa­rzy­stwa, Kryszna Nie­znu­żony budzi naj­więk­szą kon­ster­na­cję wśród
per­so­nelu. Został przez mie­siąc pełen sza­leństw, które skut­ko­wały
znaczną liczbą poła­ma­nych mebli i usłu­gami licz­nych leka­rzy. Pra­wie
opróż­nił piw­niczkę i spi­żar­nię. Pew­nej nocy zagrał jed­nak na swej
fletni, któ­rej dźwięk zapew­niłby daw­nemu Krysz­nie wyba­cze­nie nie­mal
wszyst­kiego. Ale to nie praw­dziwą magię usły­sze­li­śmy tej nocy, albo­wiem
jest tylko jeden praw­dziwy Kryszna: ogo­rzały, zaro­śnięty, o oczach
czer­wo­nych i pło­mien­nych. Tam­ten tań­czył po sto­łach, powo­du­jąc wiele
zamie­sza­nia, ale jego akom­pa­nia­ment muzyczny był nie­wy­star­cza­jący.


— Zapła­cił za znisz­cze­nia czym innym niż tylko pie­śnią?


Zaśmiała się.


— Dajże spo­kój, Jamo. Niech nie będzie mię­dzy nami reto­rycz­nych pytań.


Prych­nął dymem.


— Surja, słońce, zaraz zosta­nie oto­czony — zauwa­żyła Ratri, spo­glą­da­jąc
w dal i w górę. — A Indra zabija smoka. Lada chwila nadejdą desz­cze.


Fala sza­ro­ści przy­kryła klasz­tor. Wiatr dmuch­nął moc­niej i na murach
budowli zaczął się taniec wód. Jak zasłona z pacior­ków, deszcz
prze­sło­nił otwarty kra­niec ganku, w któ­rego stronę patrzyli.


Jama nalał jesz­cze her­baty. Ratri zja­dła kolejne cia­steczko.


 


Tak sunął przez las. Obser­wu­jąc ścieżkę w dole, prze­ska­ki­wał z drzewa na
drzewo, z konaru na konar. Futro miał wil­gotne, gdyż potrą­cane liście
strzą­sały na niego strużki wody. Chmury wzbie­rały za jego ple­cami, ale
poranne słońce wciąż świe­ciło na wschod­nim nie­bie, a las był rojem
kolo­rów w czer­wo­no­zło­tym bla­sku.


Wokół niego, pośród gąsz­czy gałęzi, lian, liści i traw wyra­sta­ją­cych jak
mur po obu stro­nach ścieżki, ptaki wyśpie­wy­wały swoją muzykę, owady
brzę­czały, cza­sami roz­le­gał się war­kot czy szczek­nię­cie. Wiatr sze­le­ścił
liśćmi. W dole ścieżka skrę­cała ostro i docho­dziła do polany. Tak
zesko­czył na zie­mię i szedł dalej. Po dru­giej stro­nie znowu wspiął się
na drzewo. Teraz, jak zauwa­żył, ścieżka bie­gła rów­no­le­gle do gór, a nawet skrę­cała lekko w ich stronę. W oddali zahu­czał grom i po chwili
dmuch­nął chłodny wiatr. Tak prze­ska­ki­wał z gałęzi na gałąź, roz­ry­wa­jąc
mokre paję­czyny, a wystra­szone ptaki wzla­ty­wały w górę jak roz­krzy­czane
obłoki jaskra­wych piór. Ścieżka wciąż zawra­cała ku górom. Od czasu do
czasu napo­ty­kała ubite, żółte szlaki, roz­wi­dlała się, krzy­żo­wała,
odda­lała. Wtedy Tak scho­dził na zie­mię i dokład­nie badał ślady na jej
powierzchni. Sam skrę­cił tutaj; Sam przy­sta­nął nad tym jezior­kiem, by
się napić — tutaj, gdzie poma­rań­czowe grzyby rosły wyżej od wyso­kiego
męż­czy­zny, tak roz­ło­ży­ste, że mogłyby osło­nić przed desz­czem kilku
ludzi. Tutaj Sam wybrał to odga­łę­zie­nie; tu się zatrzy­mał, by popra­wić
pasek san­dała; w tym miej­scu oparł się o drzewo, które zdra­dzało oznaki
zamiesz­ki­wa­nia driady…


Tak podą­żał naprzód, około pół godziny mar­szu za swym celem, jak to
oce­niał — a zatem dając mu dość czasu, by dotarł tam, dokąd zmie­rzał, i oddał się czyn­no­ściom, które budziły w nim taki entu­zjazm. Aure­ola
dale­kich bły­ska­wic wyro­sła nad górami, ku któ­rym teraz zmie­rzał. Znowu
zahu­czał grom. Ścieżka kie­ro­wała się ku zbo­czom, gdzie drzewa rosły
mniej gęsto, więc Tak biegł na czwo­ra­kach wśród wyso­kich traw. Szlak
wzno­sił się stop­niowo, a odsło­nięte skały coraz wyżej ster­czały z ziemi.
A jed­nak Sam prze­szedł tą drogą, więc Tak podą­żał za nim.


Wzno­szący się nad jego głową Most Bogów o bar­wie kwiet­nego pyłku
znik­nął, gdy ciemne chmury prze­ta­czały się upar­cie na wschód. Zaja­śniała
bły­ska­wica i tym razem grom zagrzmiał nie­mal natych­miast. Na otwar­tej
prze­strzeni wiatr ude­rzył moc­niej, pochy­la­jąc trawy; zda­wało się, że
tem­pe­ra­tura spada jak kamień.


Tak poczuł pierw­sze kro­ple desz­czu i sko­czył pod osłonę jed­nej z for­ma­cji skal­nych — wyglą­dała jak wąski, lekko pochy­lony żywo­płot. Biegł
wzdłuż jego pod­stawy, gdy zostały uwol­nione wody, a kolor spły­nął ze
świata wraz z ostat­nią odro­biną błę­kitu na nie­bie.


Morze burz­li­wego świa­tła poja­wiło się w górze i trzy­krot­nie chlu­snęło
pędzą­cymi w sza­leń­czym cre­scendo stru­mie­niami; roz­lały się na kamien­nym
kle, czar­nym i wygię­tym pod wiatr, jakieś ćwierć mili w górę zbo­cza.


Kiedy Tak odzy­skał ostrość widze­nia, zoba­czył coś, czego nie zro­zu­miał.
Zda­wało się, że każdy pio­run, który ude­rzył, porzu­cił część sie­bie,
koły­szącą się w sza­rym powie­trzu i pul­su­jącą ogniem, mimo wil­goci
opa­da­ją­cej bez­u­stan­nie na zie­mię.


Wtedy usły­szał śmiech — a może był to tylko pogłos, jaki pozo­stał mu w uszach po nie­daw­nym gro­mie?


Nie, to był śmiech — potężny, nie­ludzki!


Po chwili roz­le­gło się wycie wście­kło­ści. A potem znowu bły­ski i znowu
grzmot.


Obok skal­nego kła zako­ły­sał się kolejny ogni­sty wir.


Tak leżał nie­ru­chomo przez jakieś pięć minut. A potem zaczęło się od
nowa: wycie, a po nim trzy jasne bły­ski i grzmot.


Teraz było już sie­dem kolumn ognia.


Czy ośmieli się podejść, omi­nąć te zja­wi­ska, spoj­rzeć na szczyt skal­nego
kła z prze­ciw­nej strony?


A jeśli to zrobi i jeśli — jak prze­czu­wał — Sam miał z tym jakiś
zwią­zek, co pora­dzi, skoro nawet Oświe­cony nie potrafi zapa­no­wać nad
sytu­acją?


Nie zna­lazł odpo­wie­dzi, ale zdał sobie sprawę, że posuwa się do przodu,
zgięty nisko w mokrej tra­wie, mocno pochy­la­nej wia­trem w lewą stronę.


Był w poło­wie drogi do celu, kiedy wszystko się powtó­rzyło i teraz aż
dzie­sięć tych obiek­tów strze­lało w niebo, czer­wo­nych, zło­tych i żół­tych;
odchy­lały się i powra­cały, odchy­lały i powra­cały, jak gdyby ich pod­stawy
umo­co­wane były do ziemi.


Sku­lił się, mokry i drżący; oce­nił swą odwagę i prze­ko­nał się, jak
bar­dzo jest mała. Ale mimo to szedł dalej, aż zrów­nał się z tajem­ni­czym
miej­scem, a potem je minął.


Za skałą się wypro­sto­wał; stał teraz mię­dzy gła­zami. Wdzięczny za tę
osłonę, chro­niącą także przed obser­wa­cją z dołu, posu­wał się ostroż­nie
dalej, ani na chwilę nie odry­wa­jąc spoj­rze­nia od skal­nego kła.


Widział teraz, że jest on czę­ściowo pusty — u pod­stawy dostrzegł suchą,
płytką grotę, a w niej dwie klę­czące posta­cie. Świą­to­bliwi mężo­wie
pogrą­żeni w modli­twie? — zasta­na­wiał się.


A potem znów to się stało. Na kamie­nie runęły naj­bar­dziej prze­ra­ża­jące
bły­ski, jakie w życiu oglą­dał — nie­je­den raz i nie przez chwilę tylko.
Było tak, jakby bestia z pło­mien­nym języ­kiem lizała upar­cie skałę,
war­cząc przy tym gło­śno, przez czwartą część minuty.


Kiedy Tak otwo­rzył oczy, nali­czył dwa­dzie­ścia gore­ją­cych wież.


Jeden ze świą­to­bli­wych mężów pochy­lił się i ski­nął ręką. Drugi się
roze­śmiał. Dźwięk dotarł aż do miej­sca, gdzie leżał Tak. A potem padły
słowa:


— Oczy węża! Teraz ja!


— Jaka jest liczba? — zapy­tał drugi i Tak wie­dział, że to głos Sama
Wiel­ko­dusz­nego.


— Podwójna albo żadna! — huk­nął jego towa­rzysz, pochy­lił się naprzód,
zako­ły­sał i powtó­rzył gest Sama.


— Nina ze Sri­na­gina! — zawo­łał śpiew­nie, pochy­lił się, zako­ły­sał i ponow­nie wyko­nał ten sam gest.


— Święta sió­demka — rzu­cił cicho Sam.


Ten drugi zawył.


Tak zamknął oczy i zatkał uszy, prze­wi­du­jąc, co nastąpi po takim wyciu.


Nie pomy­lił się.


Kiedy bły­ski i huk ustały, spoj­rzał w dół na nie­zwy­kle roz­ja­śnioną
scenę. Nie tru­dził się nawet licze­niem. Było oczy­wi­ste, że czter­dzie­ści
pło­mien­nych obiek­tów wisi nad zie­mią, rzu­ca­jąc swój nie­sa­mo­wity blask;
ich liczba się podwo­iła.


Rytuał trwał na­dal. Żela­zny pier­ścień jarzył się na lewej dłoni Buddy
wła­snym świa­tłem, bla­dym i zie­lon­ka­wym.


Tak znów usły­szał słowa:


— Podwójna albo żadna.


Na co Budda odpo­wie­dział ponow­nie:


— Święta sió­demka!


Tym razem miał wra­że­nie, że całe zbo­cze roz­pad­nie mu się pod sto­pami.
Sądził, że jasność to powi­dok na siat­kówce zamknię­tego oka. Mylił się.


Kiedy uniósł powieki, ujrzał armię roz­ko­ły­sa­nych bły­ska­wic. Ich
świa­tłość wbi­jała się w mózg; osło­nił oczy, by popa­trzeć w dół.


— I jak, Ral­ta­riki? — zapy­tał Sam; jasne, szma­rag­dowe świa­tło ota­czało
jego lewą dłoń.


— Jesz­cze jeden raz, Sid­dhar­tho. Podwójna albo nic.


Deszcz ustał nieco. W zie­lo­nym bla­sku hufca na wzgó­rzu Tak zoba­czył, że
ten zwany Ral­ta­riki ma głowę bawołu i drugą parę rąk.


Zadrżał.


Zasło­nił oczy i uszy, zaci­snął zęby. Cze­kał.


Po pew­nym cza­sie to nastą­piło. Ryk i bły­ski trwały bez końca, aż stra­cił
przy­tom­ność.


Kiedy odzy­skał zmy­sły, pomię­dzy nim a osła­nia­jącą go skałą była już
tylko sza­rość i deli­katny deszcz. U pod­stawy kamie­nia sie­działa samotna
postać; nie nosiła rogów i miała tylko dwie ręce.


Tak nie poru­szył się. Cze­kał.


* * *


— To jest repe­lent demo­nów — rzekł Jama, wrę­cza­jąc mu aero­zol. —
Suge­ruję, żebyś w przy­szło­ści sma­ro­wał się nim dokład­nie, jeśli
zamie­rzasz odda­lać się od klasz­toru. Myśla­łem, że ten region wolny jest
od rak­sza­sów, w prze­ciw­nym razie dał­bym ci go wcze­śniej.


Tak przy­jął pojem­nik i posta­wił przed sobą na stole.


Sie­dzieli przy lek­kim posiłku w poko­jach Jamy, który opie­rał się
wygod­nie, trzy­ma­jąc w lewej ręce kie­lich spro­wa­dza­nego dla Buddy wina, w pra­wej — na wpół opróż­nioną karafkę.


— A więc ten o imie­niu Ral­ta­riki jest demo­nem? — zapy­tał Tak.


— Tak… i nie — odparł Jama. — Jeśli przez okre­śle­nie „demon” rozu­miesz
zło­śliwą, nad­przy­ro­dzoną istotę, posia­da­jącą wielką moc, dłu­go­wieczną i zdolną cza­sowo przyj­mo­wać prak­tycz­nie dowolną formę, odpo­wiedź brzmi:
nie. To powszech­nie przy­jęta defi­ni­cja, jest jed­nak nie­praw­dziwa w jed­nym aspek­cie.


— Och? A jakimże to?


— Nie jest istotą nad­przy­ro­dzoną.


— Ale jest wszyst­kim pozo­sta­łym?


— Tak.


— Zatem nie rozu­miem, jaka to róż­nica, nad­przy­ro­dzony czy nie, skoro
jest zło­śliwy, posiada wielką moc, długo żyje i ma zdol­ność zmiany
kształtu wedle woli.


— Ależ to bar­dzo istotna róż­nica. To róż­nica mię­dzy nie­zna­nym i nie­po­zna­wal­nym, mię­dzy nauką i fan­ta­zją. To kwe­stia istoty rze­czy. Niech
cztery punkty kom­pasu będą logiką, wie­dzą, mądro­ścią i nie­zna­nym.
Nie­któ­rzy biją pokłony w tym ostat­nim kie­runku. Inni ruszają, by go
badać. Chy­lić czoła przed nim, to tra­cić z oczu pozo­stałe trzy. Mogę
ulec nie­zna­nemu, ale ni­gdy nie­po­zna­wal­nemu. Czło­wiek, który kła­nia się
przed nie­zna­nym, jest albo świę­tym, albo głup­cem. Nie­po­trzebny mi żaden
z nich.


Tak wzru­szył ramio­nami i pocią­gnął łyk wina.


— Ale co z demo­nami?


— Są pozna­walne. Przez wiele lat pro­wa­dzi­łem z nimi doświad­cze­nia. Byłem
jed­nym z Czworga, któ­rzy zstą­pili do Studni Pie­kieł, jeśli pamię­tasz, po
tym, jak Taraka uciekł panu Agni w Pala­ma­idsu. Czyż nie jesteś Takiem z Archi­wów?


— Byłem nim.


— Czy­ta­łeś więc spra­woz­da­nia z pierw­szych opi­sa­nych kon­tak­tów z rak­sza­sami?


— Czy­ta­łem raporty z dni ich spę­ta­nia…


— Wiesz zatem, że to rodo­wici miesz­kańcy tego świata, że byli tu obecni
przed przy­by­ciem czło­wieka z utra­co­nej Urath.


— Tak.


— Są to istoty zbu­do­wane raczej z ener­gii niż mate­rii. Według ich
wła­snych prze­ka­zów, nosiły kie­dyś ciała i żyły w mia­stach. Ale pogoń za
nie­śmier­tel­no­ścią zawio­dła je na ścieżkę inną od tej, którą podą­żył
czło­wiek. Odkryły spo­sób prze­trwa­nia jako sta­bilne pola ener­ge­tyczne.
Porzu­ciły swe ciała, by żyć wiecz­nie jako wiry mocy. Nie są jed­nak
czy­stym inte­lek­tem; prze­nio­sły za sobą swoje kom­pletne ego, a zro­dzone
z mate­rii, wiecz­nie pożą­dają ciał. Mogą wpraw­dzie na jakiś czas przy­brać
ich podo­bień­stwo, jed­nak bez pomocy nie potra­fią do nich wró­cić. Przez
wieki dry­fo­wały bez celu po tym świe­cie. Ale przy­by­cie czło­wieka wyrwało
je z tego spo­koju. Przy­brały formy jego kosz­ma­rów, by go prze­śla­do­wać.
Dla­tego wła­śnie trzeba je było poko­nać i spę­tać głę­boko pod Rat­na­ga­ris.
Nie zdo­ła­li­śmy znisz­czyć wszyst­kich. Nie mogli­śmy pozwo­lić, by wciąż
podej­mo­wały próby zdo­by­cia maszyn inkar­na­cyj­nych i ciał ludzi. Zostały
więc schwy­tane i zamknięte w wiel­kich butel­kach magne­tycz­nych.


— Ale Sam wiele uwol­nił, by speł­niały jego roz­kazy — przy­po­mniał Tak.


— To prawda. Zawarł kosz­marny pakt i dotrzy­mał go, więc pewna ich liczba
na­dal krąży po świe­cie. Ze wszyst­kich ludzi chyba tylko dla Sid­dhar­thy
żywią respekt. A ze wszyst­kimi bez wyjątku dzielą jedną sła­bość.


— To zna­czy?


— Uwiel­biają hazard… Podejmą roz­grywkę o dowolne stawki, a wyni­ka­jące
stąd długi to jedyne, co trak­tują hono­rowo. Tak być musi, ina­czej
stra­ci­łyby zaufa­nie innych gra­czy i pozbyły się swej być może jedy­nej
przy­jem­no­ści. A że ich moc jest wielka, nawet ksią­żęta sia­dają z nimi do
gry w nadziei, że zyskają ich usługi. W ten spo­sób tra­cono kró­le­stwa…


— Jeśli według cie­bie Sam toczył z Ral­ta­ri­kim jedną z tych sta­ro­żyt­nych
gier, to jaka mogła być stawka? — spy­tał Tak.


Jama dopił wino i ponow­nie napeł­nił kie­lich.


— Sam jest głup­cem. Nie… Jest gra­czem. To duża róż­nica. Rak­sza­so­wie
kon­tro­lują niż­sze istoty ener­ge­tyczne. Sam, poprzez ten pier­ścień, który
nosi, ma teraz na swoje roz­kazy gwar­dię żywio­łów ognia, które wygrał od
Ral­ta­ri­kiego. To śmier­tel­nie groźne i bez­myślne istoty… a każda z nich
ma moc pio­runa.


Tak dopił wino.


— Ale co w tej roz­grywce posta­wił Sam?


Jama wes­tchnął.


— Całą moją pracę, wszyst­kie nasze wysiłki z ostat­niego pół­wie­cza.


— Chcesz powie­dzieć: swoje ciało?


Jama przy­tak­nął.


— Ludz­kie ciało to naj­wyż­sza wygrana, jaką można zaofe­ro­wać demo­nowi.


— Dla­czego Sam miałby zary­zy­ko­wać coś takiego?


Jama patrzył na Taka nie­wi­dzą­cym wzro­kiem.


— To chyba był jedyny spo­sób, by przy­wo­łać chęć życia, by na nowo
zwią­zać się ze swą misją: musiał zna­leźć się w nie­bez­pie­czeń­stwie, z każ­dym rzu­tem kości nara­ża­jąc swoje ist­nie­nie.


Tak nalał sobie jesz­cze wina i wypił jed­nym hau­stem.


— To jest dla mnie nie­po­zna­walne — oświad­czył.


Jama pokrę­cił głową.


— Tylko nie­znane — zapew­nił. — Sam nie jest do końca świę­tym ani też
głup­cem… Ale pra­wie — uznał po chwili.


Tej nocy spry­skał repe­len­tem demo­nów cały klasz­tor.


Następ­nego ranka przy­był do klasz­toru nie­wy­soki czło­wiek i usiadł przy
fron­to­wym wej­ściu. U swych stóp posta­wił żebra­czą miseczkę. Nosił
jed­no­czę­ściową szatę z szorst­kiej, brą­zo­wej tka­niny, się­ga­jącą mu do
kostek. Czarna opa­ska zakry­wała lewe oko. Resztki wło­sów na gło­wie były
ciemne i bar­dzo dłu­gie. Ostry nos, cof­nięty pod­bró­dek, wysoko osa­dzone i pła­skie uszy nada­wały jego twa­rzy podo­bień­stwo do lisa. Skórę miał
ogo­rzałą i ścią­gniętą. Jedyne zie­lone oko zda­wało się w ogóle nie
mru­gać.


Sie­dział tak może ze dwa­dzie­ścia minut, nim zauwa­żył go któ­ryś z mni­chów
Sama i wspo­mniał o tym jed­nemu z czarno odzia­nych człon­ków zakonu Ratri.
Ten mnich z kolei odszu­kał kapłana i prze­ka­zał mu wia­do­mość. Kapłan,
pra­gnąc zro­bić wra­że­nie na bogini cno­tami jej wyznaw­ców, kazał
spro­wa­dzić żebraka, nakar­mić, ofia­ro­wać mu nowe szaty i celę, w któ­rej
mógłby sypiać przez czas, jaki zechciałby pozo­stać w klasz­to­rze.


Żebrak z grzecz­no­ścią bra­mina podzię­ko­wał za poczę­stu­nek, jed­nak odmó­wił
spo­ży­cia cze­go­kol­wiek poza chle­bem i owo­cami. Przy­jął także ciemny habit
zakonu Ratri, odrzu­ca­jąc swój brudny łach­man. Potem obej­rzał celę i czy­stą matę do spa­nia, jaką mu przy­go­to­wano.


— Dzięki ci, szla­chetny kapła­nie — powie­dział gło­sem głę­bo­kim,
dźwięcz­nym i zadzi­wia­jąco moc­nym jak na kogoś takiego. — Dzię­kuję i modlę się, by twoja bogini uśmiech­nęła się do cie­bie za dobroć i miło­sier­dzie, jakie oka­zu­jesz w jej imie­niu.


Sły­sząc to, kapłan sam się uśmiech­nął; wciąż miał nadzieję, że może
Ratri przej­dzie aku­rat kory­ta­rzem, by dostrzec tę dobroć i miło­sier­dzie
oka­zy­wane w jej imie­niu. Nie­stety, nie poja­wiła się. Nie­wielu z zakonu
miało oka­zję ją widzieć, nawet tej nocy, kiedy przy­brała swe moce i cho­dziła pomię­dzy nimi. Gdyż tylko ci w sza­fra­no­wych sza­tach byli obecni
przy prze­bu­dze­niu Sama i znali jego toż­sa­mość. Ratri zwy­kle spa­ce­ro­wała
po klasz­to­rze, gdy jej wyznawcy byli pogrą­żeni w modli­twach albo kiedy
już udali się na wie­czorny spo­czy­nek. Sypiała na ogół w dzień; kiedy
poja­wiała się w zasięgu ich wzroku, była szczel­nie owi­nięta płasz­czem.
Swoje pole­ce­nia i życze­nia prze­ka­zy­wała bez­po­śred­nio Gan­dhiji, przy­wódcy
zakonu, który miał dzie­więć­dzie­siąt trzy lata w tym cyklu i był na wpół
ślepy.


W rezul­ta­cie zarówno jej mnisi, jak i ci w sza­fra­no­wych sza­tach
zasta­na­wiali się nad jej wyglą­dem i szu­kali uzna­nia w jej oczach.
Mówiono, że jej bło­go­sła­wień­stwo zapew­nia rein­kar­na­cję jako bra­min.
Tylko Gan­dhiji się tym nie przej­mo­wał, wybrał bowiem drogę praw­dzi­wej
śmierci.


Ponie­waż nie poja­wiła się w kory­ta­rzu, kiedy tam stali, kapłan
prze­dłu­żał roz­mowę.


— Jestem Balarma — oznaj­mił. — Czy wolno mi spy­tać o twe imię,
szla­chetny panie, i o cel twej drogi?


— Nazy­wam się Aram — odparł żebrak. — Przy­ją­łem dzie­się­cio­let­nie śluby
ubó­stwa i sied­mio­let­nie mil­cze­nia. Na szczę­ście owe sie­dem lat już
minęło, mogę więc mówić, by dzię­ko­wać moim dobro­czyń­com i odpo­wia­dać na
ich pyta­nia. Zmie­rzam w stronę gór, by tam zna­leźć sobie jaski­nię,
modlić się w niej i medy­to­wać. Mogę też przy­jąć waszą gościn­ność na
kilka dni, zanim wyru­szę w dal­szą drogę.


— Doprawdy — rzekł Balarma. — Win­ni­śmy być zaszczy­ceni, że święty mąż
pobło­go­sła­wił swoją obec­no­ścią nasz klasz­tor. Witaj więc. Jeśli życzysz
sobie cze­go­kol­wiek, co mogłoby pomóc ci na twej ścieżce, a my będziemy w sta­nie to zapew­nić, powiedz nam tylko.


Aram prze­szył go spoj­rze­niem nie­ru­cho­mego zie­lo­nego oka.


— Mnich, który pierw­szy mnie zauwa­żył — powie­dział — nie nosił szat
waszego zakonu. — Dotknął ciem­nego habitu. — Zamiast tego, jak mi się
zda­wało, moje słabe oko dostrze­gło inną barwę.


— Istot­nie — przy­znał Balarma. — Schro­nili się u nas bowiem wyznawcy
Buddy, by odpo­cząć w swej wędrówce.


— To naprawdę cie­kawe. Chciał­bym z nimi poroz­ma­wiać i dowie­dzieć się
cze­goś wię­cej o ich Dro­dze.


— Powi­nie­neś mieć dość oka­zji, jeśli zechcesz pozo­stać u nas przez jakiś
czas.


— Tak więc uczy­nię. Jak długo tu będą?


— Tego nie wiem.


Aram ski­nął głową.


— Kiedy mogę z nimi poroz­ma­wiać?


— Tego wie­czoru na godzinę wszy­scy mnisi gro­ma­dzą się w jed­nym miej­scu i mogą mówić swo­bod­nie, oprócz tych, któ­rzy przy­jęli śluby mil­cze­nia.


— A zatem pozo­stały czas spę­dzę na modli­twie — oświad­czył Aram. —
Dzię­kuję.


Obaj skło­nili się lekko i Aram wszedł do swo­jej celi.


* * *


Wie­czo­rem Aram wziął udział w spo­tka­niu mni­chów. Ci z obu zako­nów
sie­dzieli razem i zaj­mo­wali się roz­mową. Sam się nie poja­wił, Tak
rów­nież; Jama nie przy­cho­dził ni­gdy.


Aram zasiadł przy dłu­gim stole w refek­ta­rzu, naprze­ciwko kilku
bud­dyj­skich mni­chów. Przez dłuż­szy czas roz­ma­wiał z nimi, dys­ku­tu­jąc o dok­try­nie i prak­tyce, o kaście i credo, pogo­dzie i spra­wach codzien­nych.


— Wydaje się dziwne — oświad­czył po chwili — że mnisi z waszego zakonu
przy­byli nagle tak daleko na połu­dnie i zachód.


— Jeste­śmy zako­nem wędrow­nym — odparł mnich, do któ­rego się zwra­cał. —
Podą­żamy za wia­trem. Podą­żamy za gło­sem naszych serc.


— Do kra­iny czer­wo­nej gleby w porze bły­ska­wic? Czy może ma nastą­pić w tej oko­licy jakieś obja­wie­nie, które mogłoby posze­rzyć moją jaźń, gdy­bym
i ja je ujrzał?


— Cały wszech­świat jest obja­wie­niem — wyja­śnił mnich. — Wszystko się
zmie­nia, a prze­cież wszystko pozo­staje. Dzień nastę­puje po nocy… Każdy
dzień jest inny, a jed­nak każdy jest dniem. Duża część świata jest
ilu­zją, wszakże formy tej ilu­zji naśla­dują wzo­rzec będący boską
real­no­ścią.


— Tak, tak — przy­znał Aram. — Dobrze opa­no­wa­łem ścieżki ilu­zji i rze­czy­wi­sto­ści. Pyta­jąc jed­nak, chcia­łem się dowie­dzieć, czy może
nie­da­leko stąd poja­wił się nowy nauczy­ciel albo powró­cił stary, czy może
boska mani­fe­sta­cja, któ­rej obec­ność wzbo­gaci mego ducha.


Mówiąc to, żebrak strzep­nął peł­zną­cego przed nim po stole czer­wo­nego
żuka wiel­ko­ści paznok­cia. Prze­su­nął stopę, gotów roz­dep­tać owada.


— Pro­szę cię, bra­cie, nie rób mu krzywdy — powstrzy­mał go mnich.


— Ale pełno ich wszę­dzie, a Władcy Karmy stwier­dzili, że czło­wieka nie
można zmu­sić, by powró­cił jako chrząszcz, więc zabi­cie owada jest czy­nem
kar­micz­nie obo­jęt­nym.


— Mimo to — upie­rał się mnich. — Całe życie jest jed­no­ścią. W tym
klasz­to­rze wszy­scy prak­ty­kują dok­trynę ahimsa i powstrzy­mują się od
odbie­ra­nia jakie­go­kol­wiek życia.


— Jed­nakże — rzekł Aram — Patan­dżali twier­dzi, że decy­duje raczej
inten­cja niż sam czyn. A zatem, gdy­bym zabił go z miło­ścią, nie z gnie­wem, to tak, jak­bym wcale nie zabi­jał. Przy­znaję, że tak nie było i że gniew się poja­wił. Zatem, jeśli nawet nie zabi­łem, dźwi­gam brze­mię
winy z powodu zaist­nie­nia tej inten­cji. Mógł­bym więc roz­dep­tać go teraz
i nie był­bym w gor­szej sytu­acji, według zasad ahimsy. Ponie­waż jed­nak
jestem tu gościem, usza­nuję natu­ral­nie waszą prak­tykę i nie uczy­nię
tego.


Mówiąc to, odsu­nął stopę od chrząsz­cza, który stał nie­ru­chomo,
wysta­wia­jąc rdzawe czułki.


— To praw­dzi­wie uczony mąż — uznał któ­ryś z zakonu Ratri.


Aram się uśmiech­nął.


— Dzię­kuję, ale tak nie jest — zapew­nił. — Uwa­żam się za skrom­nego
poszu­ki­wa­cza prawdy, a w prze­szło­ści mia­łem zaszczyt słu­chać dys­ku­sji
uczo­nych. Ach, gdy­bym znowu zyskał taki przy­wi­lej… Gdyby jakiś wielki
nauczy­ciel czy uczony zna­lazł się w tej oko­licy, chęt­nie prze­szedł­bym po
roz­ża­rzo­nych węglach, byle tylko usiąść u jego stóp, słu­chać jego słów
czy postę­po­wać za jego przy­kła­dem. Gdyby…


Urwał nagle, gdyż wszyst­kie oczy skie­ro­wały się ku drzwiom za jego
ple­cami. Nie poru­szył głową, ale wycią­gnął rękę i zgniótł chrząsz­cza,
który poja­wił się przy jego dłoni. Przez pęk­niętą chi­tynę na grzbie­cie
wysta­wał czu­bek krysz­tałku i dwa cie­niut­kie dru­ciki.


Dopiero wtedy się odwró­cił; spoj­rze­nie zie­lo­nego oka prze­bie­gło wzdłuż
rzędu mni­chów sie­dzą­cych mię­dzy nim a wej­ściem, aż wresz­cie zatrzy­mało
się na Jamie, który nosił spodnie, wyso­kie buty, koszulę, szarfę w pasie, płaszcz i ręka­wice w czer­wieni; głowę owi­jał mu tur­ban o bar­wie
krwi.


— Gdyby? — powtó­rzył Jama. — Powie­dzia­łeś „gdyby”? Gdyby jakiś mędrzec
albo awa­tar bosko­ści zamiesz­kał w tej oko­licy, chciał­byś się z nim
zapo­znać? To mia­łeś na myśli, przy­by­szu?


Żebrak wstał zza stołu i skło­nił się.


— Jestem Aram — rzekł. — Współ­po­szu­ki­wacz i współ­wę­dru­jący ze
wszyst­kimi, któ­rzy pra­gną oświe­ce­nia.


Jama nie odwza­jem­nił powi­ta­nia.


— Dla­czego wyma­wiasz swe imię wspak, Panie Ilu­zji, skoro wszyst­kie twe
słowa i czyny gło­szą je przed tobą?


Żebrak wzru­szył ramio­nami.


— Nie rozu­miem tego, co mówisz. — Ale na jego war­gach znowu poja­wił się
uśmiech. — Jestem jed­no­ścią z tymi, któ­rzy szu­kają Drogi Prawdy — dodał.


— Trudno mi w to uwie­rzyć, skoro od tysiąca lat jestem świad­kiem two­ich
zdrad.


— Mówisz o cza­sie życia bogów.


— Nie­stety, wła­śnie o nim. Popeł­ni­łeś poważny błąd, Maro.


— Jakiż to?


— Wydaje ci się, że odej­dziesz stąd żywy.


— Przy­znaję, że spo­dzie­wam się tego.


— Nie bio­rąc pod uwagę licz­nych wypad­ków, jakie mogą spo­tkać samot­nego
wędrowca w tej dzi­kiej oko­licy.


— Od wielu lat jestem samot­nym wędrow­cem. Wypadki zawsze tra­fiają się
innym.


— Wie­rzysz, że nawet jeśli twoje ciało ule­gnie tu znisz­cze­niu, twój
atman zosta­nie zdal­nie prze­nie­siony do nowego, ocze­ku­ją­cego gdzie
indziej. Jak rozu­miem, ktoś odszy­fro­wał moje notatki i taka sztuczka
jest teraz moż­liwa.


Brwi żebraka prze­su­nęły się niżej i zbli­żyły.


— Nie zda­jesz sobie sprawy z mocy, jakie nawet w tej chwili spo­wi­jają tę
budowlę, blo­ku­jąc takie wła­śnie trans­fery.


Żebrak wystą­pił na śro­dek sali.


— Jamo — rzekł. — Jesteś głup­cem, jeśli chcesz zmie­rzyć swe nędzne,
upa­dłe moce z tymi, które posiada Śniący.


— Być może tak jest w isto­cie, panie Maro — odparł Jama. — Ale zbyt
długo cze­ka­łem na taką oka­zję, by odkła­dać ją znowu. Pamię­tasz moją
obiet­nicę spod Keen­setu? Jeśli chcesz kon­ty­nu­ować linię swej
egzy­sten­cji, musisz przejść tędy, przez jedyne drzwi do tej sali, które
ja zagra­dzam. Nic poza tym pomiesz­cze­niem nie może ci teraz pomóc.


Wtedy Mara uniósł ręce i zro­dziły się pło­mie­nie.


Wszystko sta­nęło w ogniu, który obej­mo­wał kamienne mury, stoły, szaty
mni­chów. Dym kłę­bił się i uno­sił w całej sali. Jama stał w samym środku
pożogi, ale się nie poru­szył.


— Czy to wszystko, na co cię stać? — zapy­tał. — Twoje pło­mie­nie są
wszę­dzie, ale nic się nie pali.


Mara kla­snął w dło­nie i ognie znik­nęły.


W ich miej­sce, koły­sząc głową na wyso­ko­ści dwu­krot­nie prze­kra­cza­ją­cej
wzrost czło­wieka, poja­wiła się mecho­bra z roz­po­star­tym sre­brzy­stym
kap­tu­rem, wygięta w literę S, gotowa do ataku.


Jama nie zwra­cał na nią uwagi. Jego posępny wzrok się­gał teraz — niczym
sonda ciem­nego chrząsz­cza — ku zie­lo­nemu oku Mary.


Mecho­bra roz­wiała się, nim zdą­żyła ude­rzyć. Jama ruszył naprzód.


Mara cof­nął się o krok.


Stali tak przez czas może trzech ude­rzeń serca, po czym Jama prze­su­nął
się o dwa kroki dalej, a Mara znowu odstą­pił. U obu wystą­piły na czo­łach
kro­ple potu.


Żebrak był teraz wyż­szy, włosy miał gęst­sze; był grub­szy w talii i szer­szy w ramio­nach. Pewna gra­cja, wcze­śniej nie­rzu­ca­jąca się w oczy,
towa­rzy­szyła wszyst­kim jego ruchom.


Cof­nął się jesz­cze o krok.


— Tak, Maro, ist­nieje bóg Śmierci — wyce­dził Jama przez zaci­śnięte zęby.
— Upa­dły czy nie, w moich oczach czai się praw­dziwa śmierć. Musisz w nie
spoj­rzeć. Kiedy dotrzesz do ściany, nie będziesz mógł dalej się cofać.
Poczuj, jak siły opusz­czają twe członki. Poczuj, jak chłód budzi się w twych dło­niach i sto­pach.


Mara odsło­nił zęby w odra­ża­ją­cym gry­ma­sie. Kark miał potężny jak u byka,
bicepsy grube jak męskie uda. Pierś była beczką siły, a nogi niczym
wiel­kie drzewa w lesie.


— Chłód? — powtó­rzył, wycią­ga­jąc ramiona. — Tymi rękami mogę powa­lić
olbrzyma, Jamo. Kim ty jesteś, jeśli nie wypę­dzo­nym bogiem padliny?
Twoje groźne spoj­rze­nie może poko­nać sła­bych i nie­pew­nych. Twe oczy mogą
budzić chłód u tępych zwie­rząt i ludzi z niż­szych klas. Wzno­szę się nad
tobą tak wysoko, jak gwiazda nad dnem oce­anu.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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